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Samoloty śmigłoweł)
Pierwszy samolot został zbudowany 

przez braci Wright w 1903 roku. Utrzy
mał się on w powietrzu mniej niż mi
nutę i przeleciał zaledwie 26Ó metrów 
z szybkością około 20 km na godzinę. 
Nikt wówczas nie mógł powiedzieć, że 
samolot leci szybko, gdyż tak samo 
szybko może biec człowiek, a pociągi 
pasażerskie rozwijały już wówczas 
szybkość przekraczającą 60 km na go
dzinę.

W ciągu pierwszych dziesięciu lai 
istnienia lotnictwa udało się powięk
szyć szybkość samolotów przeszło 5- 
krotnie; w 1913 r. samoloty rozwijały 
szybkość 100 km na godzinę.

W ciągu drugiego dziesięciolecia w 
1923 roku szybkość samolotów wzrosła 
jeszcze 4-krotnie i przekroczyła 400 km 
na godzinę. Samoloty zaczęły latać 
szybciej od najszybszych ptaków (ja
skółek), szybciej od wiatru i huraga
nu. Tylko pociski karabinowe i artyle
ryjskie, mające szybkość przekraczają
cą 2 tys. km na godzinę, latały jeszcze 
szybciej niż samoloty.

W trzecim dziesięcioleciu szybkość 
samolotów wzrastała znacznie wolniej; 
największa szybkość lotu wzrosła za
ledwie o % i w 1933 r. osiągnęła 709 
km na godzinę. Szybkość taką uzyskał 
samolot włoski Macchi-Costaldi z sil
nikiem o niesłychanej dotychczas mo
cy — 3000 koni mechanicznych. W 
ciągu następnych 6 lat — pomimo wiel
kich wysiłków — udało się powięk
szyć szybkość zaledwie o 7 %. Rekor
dowa szybkość samolotów w 1939 r. 
wynosiła 756 km na godz.

Okazało się więc, że szybkość samo
lotów dochodzi do pewnej granicy, któ
rej przekroczenie staje się coraz trud
niejsze.

Co przeszkadza samolotowi rozwijać 
coraz to większą i większą szybkość? 
Przeszkadza mu ten sam cynnik, który 
jednocześnie podtrzymuje jego lot — 
powietrze.

Powietrze stawia opór wszystkim po
ruszającym się ciałom. Na lecący sa
molot działa z jednej strony siła oporu 
powietrza, a z drugiej — siła wznoszą
ca skrzydła, a tym samym podtrzymu
jąca samolot w powierrzu,

Opór powietrza szybko rośnie w mia
rę wzrostu szybkości ruchu ciała. Przy 
powolnym spacerze w ogóle nie odczu

Opór powietrza w kilogramach
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Opór powietrza wzrasta w miarę powiększania szybkości

wamy otaczającego powietrza, przy 
biegu opór powietrza daje się już ze> 
uważyć, a szybko jadący cyklista pra
wie połowę swego wysiłku zużywa na 
pokonanie oporu powietrza. Jeszcze 
wyraźniej odczuwa się wpływ powiet
rza przy jeździe na motocyklu.

Przy szybkości 60 metrów na sekun
dę opór powietrza staje się równy cię
żarowi człowieka. Dlatego bez względu 
na wysokość, z której człowiek spada, 
szybkość spadania nie przekroczy 60 
metrów na sekundę; dalsze narastanie 
szybkości nie nastąpi, wskutek czego 
człowiek spada ze znacznych wysoko
ści bez przyspieszenia. Wiedzą o tym 
dobrze spadochroniarze skaczący z o- 
póżnieniem (tj. spadający przez pewien 
czas bez otwierania spadochronu).

Powietrze rozpychane poruszającym 
się ciałem rozstępuje się, opływa 
wzdłuż jego boków i znów się za nim 
zwiera. Powstają przy tym wiry po
wietrzne, które łatwo zaobserwować, 
chociażby w kurzu powstającym za ja- 
dącym samochodem. 

Bardzo wyraźnie występują wiry na 
wodzie, np. za wiosłami podczas wio
słowania. Większa część pracy użyta ___ __
do pokonania oporu powietrza lub wo-‘skowej — 1943.

•) S. M. Hiaszenko „Szybciej niż dźwięk" 
(przełożył z rosyjskiego inż. H. Sachare- 
wicz). — Nakładem Głównej Księgarni Woj-

dy zostaje stracona na wytworzenie 
tych wirów.

Im płynniejsze są kontury ciała, tym 
mniej powstaje za nim wirów i tym

Rozwój lotnictwa

mniejszy jest opór powietrza. Ciała, 
które podczas ruchu wytwarzają mało 
wirów, posiadają kształty opływowe 
lub aerodynamiczne.

Jaskółki i ryby posiadają kształty 
opływowe. Kształty takie nadaje się 
również nowoczesnym samolotom.

Szybkość samolotu można powięk
szyć przez zwiększenie mocy silnika 
napędzającego samolot oraz przez na
danie mu bardziej opływowych kształ
tów. Oba te sposoby stosuje się w 
technice lotniczej.

Na samolocie braci Wright znajdo
wał się silnik o mocy około 40 koni, 
podczas gdy na samolocie Macchi-Co- 
staldimT który pobił rekord szybkości 
w 1933 r. — silnik o mocy 3000 koni.

Przy powiększaniu wyłącznie mocy 
silnika szybkość samolotu rośnie bar
dzo powoli; aby powięKszyć szybkość 
samolotu o 10 proc, trzeba zwiększyć 
moc jego silnika o 33%; celem pod
wojenia szybkości należy moc silnika 
zwiększyć już 8 razy; ażeby szybkość 
samolotu wzrosła 10 razy, moc silnika 
musi wzrosnąć 1000 razy. Stąd wynika, 
że zwiększanie wyłącznie mocy silni
ka., nie rozwiązuje sprawy zbudowania 
bardzo szybkiego samolotu.

Znacznie racjonalniej jest zwiększyć 
szybkość przez nadanie samolotowi 
bardziej opływowych kształtów. Przy
patrzmy się samolotowi braci Wright 
przedstawionemu na rysunku. Jest on 
podobny do wszystkiego: do szafy, do 
pułapki na myszy, do półki bibliotecz
nej, ale w żadnym wypadku — do apa
ratu latającego. Dlatego też pewien 
amerykański farmer, który pierwszy 
raz zobaczył taki samolot stojący na 
ziemi, rzekł z całą stanowczością:

— ,,Na tym przedmiocie latać nie 
można"!

Jakież było jego zdumienie, gdy je
den z braci Wright spokojnie wsiadł 
do aparatu i wzniósł się w powietrze.

Przypatrzmy się współczesnemu sa
molotowi, będącego kształtem pierw
szego. Każdy ptak może mu pozazdro
ścić harmonijnych, wysmukłych kształ
tów, nie posiadających żadnego zby
tecznego występu. Od razu widać, że 
jego zasadniczym przeznaczeniem jest 
prucie powietrza, (s)
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Pierwsza inwazja na Anglię...
jrcr Napoleona

(\N 4 rocznicę inwazji na kontynent)
Nie wszyscy zapewne wiedzą, że 

sprawa budowy kanału pod La Manche 
wypłynęła już przed stu pięćdziesięciu 
laty.

W mroźny poranek 27 października 
1797 roku ulice Paryża rozbrzmiewały 
wrzaskiem zachrypniętych gazeciarzy, 
podających rewelacyjne tytuły arty
kułu o danych projektu francuskiego u- 
czonego, który został przedstawiony na 
specjalnej audiencji Bonapartemu. Thi- 
lorier opracował dość szczegółowe pla
ny inwazji na wyspy brytyjskie, w któ
rej wzięłyby udział Siły lądowe, mor
skie i powietrzne. Proponował on prze
kopanie w jak najszybszym czasie tu
nelu pod kanałem La Manche, przez 
który mogłyby ruszyć do ataku legiony 
Napoleona, a ponadto zalecał wybudo
wanie całego szeregu pływających for
tec inwazyjnych oraz ogromnych balo
nów, według załączonych do projektu 
szkiców.

Pomysł francuskiego 
uczonego Jkilorie^a

W jednym dniu Thilorier stał się 
bodaj drugim po Napoleonie bohate
rem Francji i znalazł się on pod możną 
opieką przyszłego cesarza. Gdy po kil
ku dniach naprężenie sensacji nieco 
zmalało, okazało się, że tytuł fizyka 
nadał mu jedynie jakiś zbyt gorliwy 
redaktor w przystępie wspaniałomyśl
ności, lecz bynajmniej sława Thiloriera 
przez to nie zmalała. Prawdziwym jego 
zajęciem była adwokatura, na tym polu 
mógł się on nawet poszczycić uczest
nictwem w słynnym procesie najwięk
szego cudotwórcy owych czasów Ca
gliostro vel Giuseppe Balsamo. Dosko
nałe wyczucie koniunktury przysłużyło 
się i tym razem obrotnemu mecena
sowi.

Sytuacja polityczna w tym czasie by
ła tego rodzaju, że pomysł zrealizowa
nia inwazji na Anglię mógł śmiało 
uchodzić za „ostatnią deskę" ratunku 
przed blokadą angielską portów i floty 
francuskiej. Zwycięstwa Napoleona nie 
mogły być dopóty wyzyskane w zupeł

Projekt inwazji napoleońskiej na Anglię przy wykorzystaniu tunelu pod kanałem 
La Manche według współczesnego sztychu.

ności, dopóki Anglia mogła bezkarnie 
rozbijać szyki polityki francuskiej nie 
tylko w koloniach, ale i w Europie. Nic 
dziwnego, że gniew Napoleona i Fran
cuzów był tym większy, że wyspiarskie 
położenie AnoF’ utrudniało, a właści
wie prawie uniemożliwiało bezpośredni 
atak, zwłaszcza, jeśli się weźmie pod 
uwagę siłę floty Jego Królewskiej Mo
ści.

Plany Thiloriera, zyskawszy aprobatę 
Bonapartego, znalazły się w krótkim 
czasie we wstępnym stadium realizacji. 
Oczywiście niełatwo było przystąpić do 
kopania kanału pod La Manche, gdyż 
na owe czasy była to kwestia lat, tym 
niemniej projekt ten był brany poważ
nie pod rozwagę, do budowy armady 
inwazyjnej przystąpiono jednak natych
miast. Napoleon kazał swym inżynie
rom wojskowym wybudować według

STANISŁAW OSTROWSKI

PIEŚŃ O SKRZYDŁACH
Ptaku stalowy, wyczarowany ręką kon

struktora!
Urealniony śnie Lionardoa! —
Bracie srebrzystych meteorów! — —

Ziemi dalekiej uśmiech jak wzgarda.

Słyszysz: przestrzeń niebieska gra w li
stewkach śmigła

Śpiewnie jak skrzypce Stradivariusa? 
Hej, nieomylna busoli igło —
Prosto na szańce nimbostratusówl 

planu Thiloriera model promu inwa
zyjnego. Była to swego rodzaju forteca, 
zaopatrzona w bastiony i wyposażona w 
140 bateryj armatnich, oraz kilka puł
ków kawalerii i piechoty. Tak wielki 
prom pływający miał być napędzany 
nie tylko przez pomyślny wiatr, ale 
również przez śruby okrętowe, umiesz
czone na jego krawędziach. Jak z tego 
oipsu widać autorowi planu nie zby
wało na fantazji. W jeszcze większym 
stopniu występuje to w projekcie budo
wy balonów, które napełnione ogrza
nym powietrzem miały unieść około 
3 tysiące żołnierzy.

Prototyp "todzi podwodnej
Na wieść o przygotowywanej inwa

zji na Anglię, podobne niemniej fan
tastyczne projekty posypały się jak z 
rogu obfitości na biurko Bonapartego.

Napoleon, jakkolwiek zezwalał na 
próby zrealizowania nawet najśmiel
szych planów, potrafił jednak właści
wie je ocenić i w swoich zamierzeniach 
inwazyjnych nie liczył na nie poważ
nie. Bardziej natomiast zainteresował 
się projektami słynnego Amerykanina 
— Roberta Fultona który konstruował 
pierwsze statki parowe, miny, torpedy 
itd. Rzutki Amerykanin nawiązał z Bo- 
napartym rozmowy obiecując przy po
mocy swych min, torped i.,, pierwszego 
okrętu podwodnego o napędzie żaglo
wym tzw. „Nauticusa" wysadzić w po
wietrze całą flotę brytyjską! Jako Ame
rykanin Fulton nienawidził Anglików 
i pomagał powstańcom irlandzkim wal
czącym z Anglią o niezależność swego 
kraju. Nienawiść Fultona nie przeszka
dzała mu jednak pertraktować również 
z Anglikami, w sprawie wykorzystania 
jego wynalazków. Od Francuzów spryt
ny Amerykanin za swą pomoc miał o- 
trzymać pół miliona franków. Za łódź 
artyleryjską żądał tylko 2000 franków, 
za łódź torpedowa już 4000 franków, 
a za okręt podwodny 100 000 franków.

Sława, jaka otaczała Fultona i kon
kretne rezultaty jego prac, zyskały po

parcie Napoleona, który polecił mu 
rozpoczęcie prób. Fulton wykonał też 
w szybkim tempie pierwszy model okrę
tu podwodnego, który przechodził swe 
pierwsze próby w... wannie i po wielu 
zmianach w roku 1800, 24 lipca stanął 
do ostatecznego eksperymentu w Rouen. 
Okręt Fultona podpłynął do statku, 
przyczepił do jego burty minę i wysa
dził go w powietrze. Po tej pomyślnej 
próbie Fulton, wraz ze słynnymi mate
matykami Monge i La Place zostaje 
przyjęty na specjalnej audiencji przez 
Napoleona. Zostają omówione szcze
gółowo plany inwazji na Anglię przy 
użyciu nowych wynalazków morskich. 
Fulton otrzymuje 60 000 franków tytu
łem zaliczki i rozpoczyna dalsze próby 
już w portach Le Havre, a później w 
Breście. Tu dnia 3 czerwca 1801 roku 
jego okręt podwodny przy pomocy 10-

1 jeszcze wyżej i jeszcze dalej — 
Wolo uparta, wolo skrzydlata — — 
Ku wiecznie żywej geniuszu chwale: 
Ze człowiek — anioł strącony lata!

Krople benzyny szemrzą jak krew — 
Lotniku mocno zawrzyj na drążku 

palce —
I wiatry burzy, niosące gniew — — 
Zwyciężaj w walcel

ROK III

kilogramowej torpedy wysadza duży 
statek. Ten pomyślny rezultat prób sta
je się podstawą prolektu Fultona znisz
czenia floty brytyjskie! przez użvcie je
go okrętu podwodnego tzw. .Nauticu
sa".

Mierwiza inwazje 
"V roku 1803

Gdy w maju 1803 roku Napoleon zo
staje pierwszym konsulem, przygotowa
nia do inwazji rozpoczynają się i to już 
na wielką skalę bo od ujścia Łaby do 
Sekwany gromadzą się statki i łodzie 
inwazyjne. W tymże roku Fulton budu
je pierwszą łódź motorową, która na 
Sekwanie odbywa pomyślnie swą pró
bę, przepływając 4800 m pod prąd.

W lipću 1804 roku „mały kapral” zo
staje cesarzem Francji i gotuje się do 
ostatecznej rozprawy z Anglią. W tym 
celu organizuje wielki obóz wojenny 
pod Boulogne na wybrzeżu kanału La 
Manche, gdzie przeprowadza się ćwi
czenia, próby i manewry wojsk i flot 
inwazyjnych. Nie chcąc samemu decy
dować o możliwości realizacji planu 
Fultona, do którego nabierał coraz wię
cej nieufności, Napoleon piszeMlo jed
nego ze swych ministrów Champagny, 
aby ten zbadał projekty Roberta Fulto
na przed komisją ministerialną. Komisja 
złożona ze starych, zacofanych radców 
ministerialnych odrzuciła plany Fulto
na jako nierealne Obrażony i zawie
dziony amerykańsk: wynalazca oddał 
swe wynalazki na usługi Anglii, oczy
wiście za odpowiednim wynagrodze
niem. Podobno Napoleon dopiero na 
wyspie św. Helenv wyraził żal, że nie 
wykorzystał pomysłów Fultona.

„Nauticus" Fultona — był to pierwo
wzór dzisiejszego okrętu podwodnego.

Tunel nod JZa W,ancke
Pomysły inwazyjne Fultona nie zo

stały zrealizowane chociaż wynalazki 
jego dokonały przewrotu w technice, 
natomiast bardziej realną okazała się 
w następstwie mvśl napoleońskiego ofi
cera fortyfikacyjnego Mangina, który 
proponował dokonanie mwazji przez 
tunel, wykopany pod kanałem La 
Manche. Trudności techniczne i brak 
odpowiednich narzędzi uniemożliwiły 
wykonanie tego projektu, który po dziś 
dzień jest aktualny i ostatnio wypłynął 
na „szersze wody"

Projekt Mangina został w roku 1855 
opracowany dokładniej przez inżyniera. 
Thomee de Gamoń, który przedłożył 
go inżynierom angielskim. Powstało na
wet z polecenia angielskiego parla
mentu oraz we Francji towarzystwo 
celem budowy takieqo tunelu. W roku 
1885 przystąpiono nawet do wstępnych 
prac przy budowie, stawiając dwukilo- 
metrową oalerie Dodziemną, która jesz
cze w roku 1918 była w doskonałym 
stanie. Jednak nieustępliwe stanowisko 
brytyjskich wojskowych, obawiających 
się możliwości inwazii na Anglię z kon
tynentu, uniemożliwiły realizację pro
jektu.

W roku 1929 sprawa budowy tunelu 
pod kanałem La Manche znalazła się 
znów przed parlamentem angielskim, 
który 179 głosami przeciwko 172 odrzu
cił go. Siedem qłosów zadecydowało o 
odsunięciu opracowanego dokładnie 
pod względem technicznym planu bu
dowy tunelu pod kanałem.

Plany budowy opracowane przez 
współczesnych inżynierów, niewiele 
różnią się od starych, wykonanych 100 
lat temu. Według nich tunel' miałby 
dłuoość 35 kilometrów i wychodziłby 
spod wioski Marguise koło Boulogne 
we Francji, a kończył się między Dover 
a Folkestone w Anglii.

Dzięki takiemu tunelowi można bę
dzie opuścić o godzinie 8 Londyn, spę
dzić pół dnia w Paryżu i pr/ed półno
cą wylądować znów w Londynie! Lux- 
toroeda potrafiłaby tę całą podróż po
kryć nawet w 2 i pół godziny, a z Lon
dynu można bv jechać bezpośrednio 
koleją do Warszawy. Moskwy czy Kon
stantynopola’ Ważne są też perspekty
wy rozwoju handlu i turystyki, gdyż 
przez tunel mogłoby poza ogromną 
ilością towaru przejeżdżać rocznie oko
ło 3 milionów lud’’

A zatem śmiały projekt Thiloriera 
ma się doczekać swego zrealizowania 
po 151 latach. Czy połączenie konty
nentu z mglistymi wyspami brytyjski
mi, wywrze jakiś znamienny wpływ na 
konserwatywny Albion — przyszłość 
pokaże...

S.



Pierwsze obrady
Mecenatu Artystycznego w Poznaniu

KULTURA. SZTUKA,

Od dłuższego czasu mówi się i pisze 
o konieczności zreformowania stosun
ków w tych dziedzinach życia kultural
nego, których byt został zachwiany 
nego, których byt został zachwiany po 
wojnie. Taką dziedziną jest w pierw- 
6zym rzędzie plastyka. Artyści plasty
cy zostali, bardziej niż jacykolwiek in
ni artyści, pozbawieni podstaw mate
rialnych, a tym samym zmuszeni do 
szukania zarobku poza swoim zawo
dem: Zubożenie powojenne ograniczyło 
wymagania społeczeństwa do najnie
zbędniejszych potrzeb, służących utrzy
maniu życia a ofiarą padła oczywiście 
nadbudowa, wyrastająca ponad zainte
resowania biologiczne. Dziś, plastyk 
musi pracować w urzędzie, handlu, lub 
w najlepszym razie w szkolnictwie 
plastycznym. W rezultacie uprawianie 
sztuki staje się luksusem, na który 
mało kto może sobie pozwolić. Nawet 
najlepsi nasi artyści muszą poświęcać 
do 85ri''> swego czasu na pracę peda
gogiczną, a dopiero resztę na twór
czość. o ile starczy pieniędzy na pędz
le, płótno, farby etc. oraz, o ile znaj
dzie się swobodny kąt na pracownię.

Taka sytuacja plastyki słusznie iest 
troską czynników, dźwigających odpo
wiedzialność za prawidłowy rozwój ży
cia narodowego. Doceniając społeczną 
doniosłość sztuki, dążv się więc do 
stworzenia takich warunków, które by 
zapewniły artystom przynajmniej znoś
ną egzystencię i dały im środki i czas 
na rozwijanie umiejętności plastycz
nych.

Przed kilku dniami donosiliśmy czy
telnikom o ukonstytuowaniu się Mece
natu Artystycznego w Poznaniu. Pier
wsze obrady tworzącego się mecenatu 
rzuciły interesujące światło na stosu
nek społeczeństwa poznańskiego do 
plastyki., a jednocześnie dały sposob
ność do wyjaśnienia niektórych niepo
rozumień.

W przemówieniu otwierającym ze
branie p. wojewoda Brzeziński położył 
nacisk na konieczność zastąpienia nie 
istniejącego już mecenatu prywatnego 
mecenatem społecznym i wprowadze
nia w tej instytucji ulepszeń, które u- 
wolnią artystów od wyzysku i izolacji 
społecznej. Systematyczna akcja zaku
pów dzieł sztuki stanie się podnietą do 
twórczości, a także ochroni plastykę 
polską od kryzysu, mającego swe źró
dła w niedostatku materialnym arty
stów.

Przewodniczący Woj. Rady Kultury 
dr M. Szałagan — naszkicował plan 
działania mecenatu wielkopolskiego. 
Mówca przypomniał dodatnie wartości 
miejscowego społeczeństwa, ujawnia
jące się w ambicji przodowania w dzie
le odbudowy gospodarczej kraju. Nie
wątpliwie dopiero przodowanie w 
dziedzinie kultury i sztuki będzie 
świadczyło o pełnej dojrzałości i po
ziomie środowiska. Dzisiejsze położenie 
geopolityczne Poznania stwarza mu na
turalne warunki stania się ośrodkiem, 
promieniującym na całą zachodnią po
łać kraju. Już dzisiaj trzeba więc my
śleć o położeniu podwalin pod najważ
niejsze dzieła, które zadecydują o roli 
tego centrum w Polsce. Zaszczepienie 
sztuki i troskliwa opieka nad nią na
leży do tych fundamentalnych prac, od 
podjęcia których nie możemy i nie 
chcemy się uchylać.

Dyrektor Muzeum Wielkopolskiego 
konserwator Z. Kępiński omówił poru

szoną w dyskusji kwestię cen współ
czesnych dzieł sztuk plastycznych. Je
żeli niektórym reprezentantom instytu- 
cyj społecznych ceny np. obrazów wy
dają się zbyt wygórowane, powinni 
sobie przypomnieć, że po wojnie ma
larz ma b. mały „zbyt" — dlatego ce
na 2—3 jego obrazów jest ceną jego 
utrzymania w ciągu roku. Chcąc mieć 
sztukę, społeczeństwo musi zapłacić 
koszty utrzymania artystów. Dlatego 
właśnie trzeba zorganizować mecenat 
sztuki, jako instytucję, która świado
mie i celowo będzie sprawować opiekę 
nad artystami. Artyści pracujący w 
dziedzinie sztuki użytkowej mają łat
wiejszy sposób utrzymania się (plakat, 
ilustracja, meblarstwo, tkaniny arty- 
slyczne, dekoracja, teatr itd.). Tzw. 
sztuka „czysta" jest tego pozbawiona, 
trzeba więc czuwać, by jej możliwości 
rozwojowe nie upadały w okresie kry
zysu materialnego, zwykłego po woj
nie. Niedopatrzenie na tym odcinku 
było by naszą winą i pociągnęło by za 
sobą fatalne obniżenie poziomu naszej 
sztuki.

Konserwator Kępiński dotknął też za
czepionej w toku rozmów sprawy kie
runków, panujących w naszej plastyce. 
Słyszy się wypowiedzi, atakujące od
łam abstrakcjonistów polskich. Pomija
jąc fakt, że jest to odłam raczej nie
liczny, trzeba zwrócić uwagę, że forma 
ataku wydaje się zbyt kategoryczna w 
stosunku do zainteresowania, jakie spo
łeczeństwo okazuje plastyce w ''ogóle. 
Artysta właściwie nic nie zawdzięcza 
swemu społeczeństwu (u nas), jest zo
stawiony sam sobie, jako plastyk żyje1 
jedynie w opinii swoich kolegów. Gdy

społeczeństwo będzie się interesować 
sztuką i znać na niej, gdy będzie da
wać zamówienia artystom, będzie też 
mogło stawiać jakieś wymagania, a 
nawet może wpływać na tworzenie się 
kierunków.

Mówiąc o abstrakcjonistach trzeba 
też pamiętać, że kierunkom abstrakcyj
nym zawdzięczamy wiele konkretnych 
zdobyczy, przyswojonych przez naszą 
cywilizację urbanistyczną. Trudno dziś 
byłoby wyobrazić sobie nowoczesne 
miasto bez plakatu, nowego stylu archi
tektury i urządzenia wnętrz, wystaw 
sklepowych itp. to wszystko zawdzię
czamy abstrakcjonistom.

Po głosach reprezentantów przemy
słu, handlu, rzemiosła, związków za
wodowych i spółdzielczości przemówił 
rektor U. P. prof. Błachowski, stawia
jąc żądania pod adresem krytyki arty
stycznej. Społeczeństwo jest za mało 
uświadamiane na tematy plastyczne, 
za mało jest prelekcyj na wystawach, 
za mało jeszcze rozwinięto akcję u- 
powszechnienia sztuki. Przypuszczalnie 
jedną z głównych trosk powstającego 
mecenatu stanie się krzewienie kultu
ry plastycznej.

Po słowach członka Związku Plasty
ków prof. PWSSP E. Wasilkowskiego 
obrady zamknął wicewojewoda Migoń, 
wyrażając radość, że rozpoczęcie ofen
sywy na froncie plastyki spotkało się z 
tak żywym oddźwiękiem u czołowych 

'reprezentantów społeczeństwa poznań
skiego. K- J-

Aleksander Wielhorski 
mówi o Wielkopolsce

Kazimierz Szmit — Kiekrz

Wanda Karczewska
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No cóż, mój ojcze, lata idą, 
a ciągle pusty jest nasz sad: 
złamana grusza, uschła śliwa, 

' sterszą szkielety drzew i malw.
W malin zaroślach, tam gdzie kiedyś 
chłopięcy owoc słodkich warg 
czerwieńszy był od gron soczystych 
ciągle ten dół...
Czy ziemi brak?

Ponad zagonem, tam gdzie astry 
rosły fioletem smutnych barw 
i koło studni — wciąż przystajesz.
A w izbie — w szafę patrzysz pełną szat, 
z których wyrośli w wielkość śmierci 
twa żona i twój syn, 
a moja matka i mój brat, 
w krematoryjny dym, 
w Ośioięcim.

A nas dwa stare, zbędne koła 
z wozu, który czas rozbił zły, 
o cembrowinę studni wsparte, 
pokrapia deszcz, pokrywa pył.

Poskrzypieć jeszcze trzeba trochę, 
lecz nim się przyjdzie rozpaść w proch, 
chodź, ojcze, szczepić młode śliwy, 
żywy zostawić sad i dom.
Nie jednych ich pochłonął czas.
I po nas także inni przyjdą.

Ceniony w kraju i za granicą piani
sta i kompozytor Al. Wielhorski, prof. 
Warszawskiego Konserw. Muz. zgodził 
się udzielać krótkiego wywiadu po po
wrocie z zagranicy, gdzie odbywał swo
je tournee koncertowe.

Wielhorski niechętnie mówi o sobie. 
Uciekamy się więc do broszurki poświę
conej jego życiu. Czytamy w niej, że 
studia myzyczne skończył z odznacze
niem u prof. Igumnowa i Taniejewa W 
latach 1916-19 daje kilkadziesiąt kon
certów w Kijowie, Odesie, Kamieńcu, 
ofiarując cały dochód z koncertów na! 
cele Towarzystwa Ofiar Wojny. Rok 
1920 zastaje go w Polsce. Opracowuje 
repertuar muzyczny i wspólnie z prof. 
Kuryłło tworzy Pierwsze Polskie Kon
serwatorium Muzyczne w Toruniu. Póź
niej daje szereg koncertów propagan
dowych muzyki polskiej za granicą. 
Mając za sobą kilka tournee europej
skich i album kompozycyj mieszczący 
się w 42 opusach (około 100 utworów), 
otrzymuje Wielhorski zaproszenie na| 
objęcie katedry profesora w uczelniach! 
zagranicznych m. in. w najpoważniej
szej upzelni muzycznej Instytutu Curti
sa w Filadelfii, gdzie rektorem jest nasz 
genialny Polak Józef Hofman.

Aleksander Wielhorski powrócił o- 
statnio z Ameryki Północnej, gdzie dał 
26 recitali fortepianowych, wykonując 
przeważnie utwory kompozytorów pol
skich: Chopina, Paderewskiego, oraz 
własne, spotykając się wszędzie z en
tuzjazmem. Jego ostatni koncert w Ra
dio w New York City, poświęcony 
współczesnej pianistyce polskiej, a zor
ganizowany przez Konsulat Polski w 
Nowym Jorku miał duże znaczenie dla 
propagandy muzyki polskiej. Wielhor
ski grał najnowszych kompozytorów na
szych jak Szymanowskiego, Szełigow- 
skiego, Kasserna, Ekiera. Ceniony pia
nista mówi tak o Ameryce:

„Drożyzna życia wzrasta i w USA a 
organizacja każdego koncertu pochłania 
znaczne sumy, — Dziś na koncerty po
ważne na ogół chodzi mniej ludzi, niż 
przed wojną. Za to powodzeniem cieszy 
się lekka muzyka, jazz i operetka. Tacy 
śpiewacy jak: Czorbin lub Sinatra (w 
naszym pojęciu bez głosu) umiejący po
sługiwać się tanim efektem i jeszcze 
tańszym, co do wartości, repertuarem 
— mają tłumy wielbicieli wśród niewy
brednej publiczności amerykańskiej. 
Wybitnych kompozytorów Ameryka nie 
posiada. Za to orkiestry symfoniczne 
stoją tam na b. wysokim poziomie, a 
koncerty abonamentowe cieszą się du
żym powodzeniem. Nasz wielki Polak 
dr Artur Rodziński jest b. popularnym 
i łubianym dyry
gentem. Z polskich 
sił zanotować trze
ba koncertujących 
pianistów: Artura 
Rubinsteina, Józefa 
Hofmana, Witolda 
Małcużyńskiego i 
Marylę Jonasównę 
Orkiestry prowadzą 
Polacy: Stokowski, 
Bojanowski i Wo- 
lanek. Muzyka mo
dernistyczna nie 
Cieszy się dużym 
zainteresowaniem. - 
Wolą klasyków i 
romantyków".

W dalszej roz
mowie o muzykal
ności Wielkopolski 
mógłbym sformuło
wać następującą 
odpowiedź:

„Poznań nie pozostaje bynajmniej w 
tyle za stolicą pod względem muzyki i 
twórczości współczesnej. Dość jest wy
mienić choćby następujące nazwiska 
znane i uznane, jak: dr. .Tadeusza Sze- 
ligowskiego, twórcy „Kantaty Olimpij
skiej", dyr. Latoszewskiego, Jahnkego, 
Por,adowskiego i wielu innych. Nazwi- ’ 
ska te potwierdzają prawdziwość po
wyższego powiedzenia"

Powiedział kiedyś o Wielhonskim 
rektor Konserwatorium Muzycznego w 
Warszawie St Kazuro, że „nikt nie jest 
prorokiem w swoim własnym kraju, dla
tego i twórczość A. Wielhorskiego zy
skała większe uznanie za granicą niż w 
własnym kraju". Nawet firma Augenera 
w Londynie wydaje jego mazurki, któ
re zaliczone zostały do repertuaru szkół 
muzycznych Kanady. Następnie znana 
firma Jurgensona wydaje szereg utwo
rów fortepianowych Wielhorskiego, co 
od razu zrobiło mu dobrą markę jako 
kompozytorowi.

Ostatnie koncerty Wielhorskiego w 
Ameryce miały duże znaczenie propa
gandowe dla muzyki polskiej. Często 
słyszy się muzykę rosyjską, a zwłasz
cza muzykę Szostakiewicza lub Pro
kofiewa. Są to już nazwiska, które 
często znaleźć można w programach so
listów. Wielhorskiego przyjęła Ameryka 
życzliwie i powtórnie zaproszono go na 
szereg koncertów muzyki polskiej. Ma
my przed sobą sporo wycinków z po
ważnych amerykańskich dzienników:

„Chicago Daily Tribune" — pisze po 
koncercie Wielhorskiego w Kimbal Hall 
— że „tylko Polacy najlepiej odtwarzają 
muzykę Chopina. Potwierdza się to w 
grze takich artystów, jak Paderewski, 
Hofman, Rubinstein, a ostatnio Wielhor
ski, który okazał się wyjątkowo sub
telnym interpretatorem poetyckiej muzy 
Chopina". Krytyk Ritz w Schenectady 
Gazzete" pisze: „Takich pianistów jak 
Wielhorski jest zaledwie kilku, 
interpretacje 
rewskiego".

Koncerty 1 
propagandą 
Publiczność : 
wala artystę i miała, możność zapozna
nia się z najlepszym dorobkiem naszych 
najnowszych kompozytorów jak wspom
niane kompozycje Szeligowskiego, Kas
serna, Szymanowskiego. Paderewskiego 
i innych. Należy się spodziewać, że 
Wielhorski będzie nadal rozsławiał wiel

kość imienia i sztuki polskiej za gra- 
■ nicą.

i

przypominają grę
Jego 

Pade-

dobrąWielhonskiego były 
polską na drugiej półkuli, 
i prasa życzbwie przyjmo-

A<fcksaae«r Orłowski — „Uczta szlachecka"

Godło „Kowal"

DWA BRZEGI
Wiadomo: każda rzeka ma dwa brze

gi. Jeden bywa czasem wyeoki, drugi 
— nizinny, płaski. Tamten rysuje się 
wyraźnie na niebie, głęboko sięga swym 
odbiciem w rzekę, — ten przywarował 
nad wodą: nie ujrzysz — z wysokiego 
brzegu — jego odbicia w lustrze wody, 
nie ujrzysz — jego sylwetki na hory
zoncie; ot, zwyczajnie, płaski — rzekł- 
by ktoś z tamtej strony — płaski, głupi 
brzeg — rybacki. I jeden i drugi muszą 
być. Trwają: bez nich rzeka nie byłaby 
rzeką. Łączy je nierzadko jakiś most, 
Obijają się o nie przybyłe z przeciwka 
łodzie, wracają do siebie, do swoich 
przystani, lub płyną dalej — jak to 
zwykle mówią — w świat.

Oboje mieszkali — tak by to można 
streścić — na płaskim brzegu. Kto? Ich 
imiona, nazwiska? — Obojętne. Po
wiedzmy po prostu: ludzie z płaskiego 
brzegu, mąż, żona. To wszystko. — A 
wygląd, zajęcia, troski i — oho! — tę
sknoty? — Zaraz, zaraz, zobaczymy... 
Na niewielkim dworcu kolejowym nieda
leko Poznania budził eię zwykły sobot
ni ruch, większy niż w inue dni praco
witego tygodnia: wieś podmiejska — 
ruszała do miasta; zakupy, może ka
wiarnia, kino, teatr — zależnie od chę
ci „smaku, czy wreszcie — nie róbcie 
zdumionej miny — zbywających , pie
niędzy. W przelocie, przed odejściem 
pociągu, spotkana znajoma:

— Pani do Poznania? Bo i ja też. Cho
ciaż byłam wczoraj. W teatrze. Na tej 
nowej sztuce. Jak fp tam mówią? Aha, 
prapremierze (zaraz mi się przypomina 
prababka i arka przymierza!).

Mówię pani: wąrto, warto iść. Ale ty
tuł nie bardzo mi się podoba. Nie rozu
miem, skąd taki tytuł? A może pani to 
lepiej zrozumie, to pogadamy. Nie wia
domo, czy to dramat, czy komedia, niby 
jak u Shaw'a. Co? Woli pani komedię. 
Ja przepadam za dramatami, bo to wię
cej wzrusza. A tu: jedno i drugie, i 
wzrusza i denerwuje, o, denerwuje. Zło
to nie sztuka!

Pociąg nadszedł. Ruch, potrącanie. 
Rozmowa, a raczej monolog znajomej, 
urwany, nie dokończony. Ale ślad zo
stał, ziarno zachwytu, rzucone przez 
tamtą, kiełkowało, przeradzając się w 
niepewny jeszcze zamiar, zamiar — w 
impuls, impuls — w postanowienie. Ba! 
W którym to teatrze?

W Poznaniu, na dworcu kiosk. — Bę
dzie o tym w „Głosie". Trochę niewłas- 
nym, obcym sobie tonem: Proszę... 
„Głos". Czyita:

W Teatrze Nowym... — nie, to nie 
tu — Teatr Wielki — nie, to przecież 
nie opera, miało to być coś innego: dra
mat — komedia, czy jak tam — w Pol
skim... tak, tak, to tutaj — 6ztuka (zna
joma miała rację — sztuka, to coś, co 
trudno nazwać ściśle) „Dwa brzegi". Ty

tuł mówi niewiele, chociaż dużo zapo
wiada, nawet kusi Hm, niech tam, pój
dę.

Przy kasie tłok. Budzi się niepewność: 
czy starczy biletów? Nareszcie! Jest bi
let! Miejsce — co prawda — z boku, 
nie środkowe (z brzegu, tam „dWa brze
gi", a tu mój — trzeci)

Już trzy na siódmą. — Po kupnie bi
letu załatwiła jeszcze kilka spraw, ku
piła trochę koniecznych drobiazgów i 
oto: za kwadrans siódma! Można wejść 
wcześniej, wypocząć, pomyśleć. Rzeczy*- 
wiście, miejsce tuż z brzegu, rząd dwu
nasty.

Rzut oka na widownię: rzędy zapeł
niają się. Dziwne: przeważają kobiety, 
mężczyzn mniej. Zauważyła to już nie
raz. Cóż, przy sobocie mężczyźni mają 
różne sprawy do omówienia; najlepiej 
przy kieliszku; kobiety nie.

A jej mąż? Nie, nie, — on nie pije. 
Gdzież się w tej chwili obraca? Wyje
chał wczoraj do jednego z portów (ja
kiś tam mało znany, mniejszy port w Piz.y
pobliżu Kołobrzegu, podobno „z przysz-1 Pisze, ktoś puka 

mówił przed wyjazdem, że dwaj marynarze.
[przygląda się l ____
| (gospodarz: znowu, znowu ten sam — 
j.nifoy jej, mąż; złudzenie nie mija, roś- 
nie). To znajomy. Dwadzieścia lat nie 

I widzieli się. Znajomy? Więcej, kolega z 
! szkolnej ławy; przyjaźnili się kiedyś. 
Jeden opowiada o sobie, drugi o sobie. 
To, co mówi ten „niby jej mąż", tak 
bardzo przypomina ich życie, jego ży
cie, że... Ależ nie, nie. Dalsze sceny 
potęgowały halucynację oplatały serce 
i mózg nie dającą się rozerwać siecią 
przypomnień, zwikłanych nierozerwal
nie z gąszczem nowych, nieznanych jej

i się, wchodzą na scenę inni ludzie, o 
czymś rozmawiają, gestykulują, publi
czność śmieje się. Niełatwo określić, 
co się dzieje (tak przynajmniej, w roz
terce, jej się wydaje), ale widocznie 
sztuka działa inaczej na widownię: pu

bliczność od śmiechu przerzuca się w 
stronę pełnego ciszy napięcia. Kurtyna. 

,W drugim akcie mała izba z widokiem 
na morze, przy stole siedzi mężczyzna.

' i do drzwi, wchodzą 
Nagle jeden z nich, 

bacznie gospodarzowi
łością"); mówił przed wyjazdem, 
Urząd Morski' potrzebuje tłumacza. 
Władał kilkoma językami, może to wła
śnie będzie wreszcie ta wymarzona 
„stała posada" — stały powód ich roz
ważań, ich „co nas czeka"?, ich zgry
zot, przesłaniających życie piękne, peł
ne życie: tak przynajmniej im się zda
wało...

Z zamyślenia zbudziło ją światło na 
scenie. Kurtyna szła w górę, odsłania
jąc nabrzeże małego portu, dalej, lekko 
©falowane morze i kołyszące się barki 
rybackie (jak oni to zrobili? Wygląda 
to wszystko tak naturalnie! Dekorator- 
maJ's Ną widowni rozległy się bra- wydarzeń. A gdy w ostatnim, czwartym 
wa. W porcie było cucho: sennie chwia- obrazie (przedstawiającym salę szpital
ny się maszty, sennie poruszała się fala, ną) wywożono tego „niby iei męża"

A

Oparty o skrzynię człowiek — trudno 
zgadnąć — drzemał, czy pogrążył się w 
myśli ciężkie, niewesołe — jakiż kon
trast z zalewającym scenę światłem 
słonecznego południa W jjewnej chwi
li mężczyzna ocknął się, podniósł gło
wę i — zdumienie przeszyło świado
mość: to był jej mąż (nie, to złudzenie, 
przypadek, złośliwość charakteryzacji). 
Śledziła pilnie jego ruchy (wzrost ten 
sam, ruchy — jego ruchy). Akcja toczy

. ,,__ , _ " na
salę operacyjną; jakaś ciężka, bardzo 
ciężka operacja, na. widowni rozległ się 
krótki, elektryzujący krzyk. Co to? Czy 
to jej krzyk? Tak była, jak gdyby coś 
w niej samej zawołało tym strasznym, 
głosem.' Ale nie, to przecież nie ona! 
Kobieta z dalszych rzędów (ona to wła
śnie wydała ten głos) wybiegła na ko
rytarz, słychać było jej śpieszne kroki, 
ukazała się wreszcie na sce-nie. Kobie
ta, miała jej twarz.
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Pijacy szlakach świata
Zdobywco najwyższej góry Australii 

rocznicą śmierci Pawła Strzeleckiego1) 
Jip.żmiprnio 'Niezmiernie ciekawą postacią w 

Strzelecki “ PaWel Edm'"’d

Ur0^ł Się W WWielkopolsce w 1796 roku. chło
piec był pojętny i dowcipny. Wykształ cenie średnie otrzymał V Warszaw^ 
i Krakowre. Potem wstąpił do wojska 
i służył w pułku, ułanów pruskich; po 
paru latach opuścił służbę wojskową 
jako podchorąży, Po jakimś czasie 
przeniósł S1ę na Wołyń, gdzie został 
plenipotentem majątków Sapiehy.

Ani dotychczasowe wykształcenie 
ani rodzaj zajęć nie wskazywały na to 
że Strzelecki miał zostać w przyszłości

Paweł Strzelecki

wielkim podróżni
kiem i badaczem 
naukowym, które
mu przypadnie w 
udziale wsławić i- 
mię polskie w 
dalekich krajach. 
Przełomowy zwrot 
następuje w życiu 
Strzeleckiego w r, 
1831, kiedy opu
szcza Petersburg, 
wyjeżdża do Anglii 
i poświęca się stu- 

geografii i geologii 
w Edinburgu w

diom w dziedzinie 
na uniwersytecie 
Szkocji.

Już w latach 1835—1837 Strzelecki
bada Amerykę Południową i Północną 
od Chile do Kalifornii. Następnie dwa 
lata spędza na badaniach w Indiach 
Wschodnich i na wyspach Oceanu Spo
kojnego. Dopiero potem, już jako do
świadczony podróżnik i badacz, Strze
lecki przenosi się do Australii, gdzie 
pozostaje od roku 1839 do roku 1844.

W roku 1839 staje on na czele bar
dzo dobrze zorganizowanej wyprawy 
naukowej, która ma na celu zbadanie 
Alp Australijskich Wyprawa ta wy
ruszyła z górnego biegu rzeki Murray 
i dotarła szczęśliwie do Alp Australij
skich. Przy badaniu tych gór uderzyło 
Strzeleckiego podobieństwo najwyższe
go ze szczytów górskich (wys. 2234 m) 
do Kopca Kościuszki w Krakowie. 
Strzelecki opisuje swoje wrażenia w 
ten sposób: ,,Gdy zobaczyłem już z da
la tę górę, na pierwszy rzut oka zda
wało mi się, że zbliżam się do Kopca 
Kościuszki pod Krakowem. Dusza we 
mnie zadrżała i pomyślałem: — Tutaj 
nasza nowa ojczyzna — a gdy przy
byłem do stóp tej aóry, pierwsze moje 
słowa były: Imieniem Polski zwę cię 
—- Górą Kościuszki". Na górze 
ściuszki w roku 1839 Strzelecki 
zbudował maszt i zawiesił na nim 
ski sztandar.

Po zbadaniu Alp Australijskich 
prawa udała się w kierunku jeziora 
King, a następnie wzdłuż rzeki Latro- 
be do Westernportu w pobliżu mia
sta Melbourne. W drodze powrotnej 
napotkała ona takie nieprzebyte gęst
winy, że Strzelecki w obawie o losy 
wyprawy nie odstępował ani na krok 
od obranego z góry kierunku. Każdą 
piędź drogi trzeba było zdobywać nad
ludzkim wysiłkiem, trzeba było sobie 
torować przejście, a niejednokrotnie 
drzewa wycinać, to znów wdrapywać 
się na skały. Wobec tak trudnych wa
runków wyprawa robiła zaledwie 3 ki
lometry dziennie. Po drodze porzucono 
nawet konie i bagaż. Zapasy żywności 
wyczerpały się i wyprawie groził głód. 
Za pożywienie służyło tylko mięso upo
lowanych niedźwiedzi australijskich. 
Trzy dni uczestnicy wyprawy spędzili 
o głodzie nie mając nawet1 wody do pi
cia. Pomimo tak wielkich trudności do-

Gdy piąty akt dobiegł końca, zgłosi
ła się do kierownictwa, prosząc o 'wy
jaśnienie: kto grał główną rolę, kto 
sztukę napisał, kim była ta kobieta, 
wołająca z widowni.

— Nic pani nie możemy powiedzieć. 
'Autor prosi nas o tajemnicę.

Ko- 
sam 
pol-

wy-

w domu. Wrócił |Męża zastała już t. 
wcześniej, niż zamierzał: lutro ,za.bie^e 
najpotrzebniejsze rzeczy i w^ez^' 
poniedziałku zacznie pracować jako ,1 u 
maicz. Stanowisko dobre. - A coz to 
porabiałaś w Poznaniu?
P __ wiesz co? Byłam w teatrze, nie, 
bvłam na „tamtym brzegu"...

Ma wiosna a 2 ni, Wielkanoc. Na 
plSktm brz«ra MkwiJly 
gl wiklin nadbrzeżnych porosły baz a 
nii Z mułu rzecznego jaskółki icpi y . “„jazda. Nadchodziła W^kanoęsw^ 
Zmartwychwstania, me tylko Pan g -

tarli wreszcie do Westernportu.
Poza tym przeprowadził Strzęlecki 

szereg badań w Nowej Południowej 
Walii i Tasmanii i ogółem przebył oko
ło 10 000 kilometrów. W wyniku tych 
badań odkrył on bardzo urodzajne te
reny nazwane Gipsland na cześć 
ówczesnego gubernatora Nowej Połud
niowej Walii — Gippśa.

Prócz'tego Strzelecki odkrył bogate 
złoża złota i miedzi w okolicy Welling
ton i Bathurst. Gdy w roku 1839 
zawiadomił o tym gubernatora Nowej 
Południowej Walii, ten poradził mu, 
aby zachował to w tajemnicy z obawy, 
że wychodźcy i więźniowie uciekną z 
farm i miast do kopalni złota. Po ja
kimś czasie Strzelecki eksploatował 
jednak kopalnie złota w Wellington w 
pobliżu Góry Kościuszki, a Rada Pra
wodawcza Nowej Południowej Walii 
przyznała mu 5 października 1853 roku 
pierwszeństwo odkrycia złota w Au
stralii.

Dla upamiętnienia jego badań na
zwano jego imieniem rzekę — Strze
lecki Creek oraz góry — Strzelecki 
Rangę.

Gdv Strzelecki powrócił do Anglii 
w roku 1844, powitał go w Londynie 
uroczyście angielski minister kolonii.

W roku 1845 wyda je on w języku 
angielskim książkę pod tytułem: ,.Phy- 
sical Description of N.ew South Wales 
and Van Diemens Land‘“), która 
nrzez dłuęi czas uchodziła za najlepszą 
monografie o tych krajach, oraz mapę 
Nowej Południowej Walii, y/ uznaniu 
prac badawczych Strzeleckiego Uni
wersytet w Oxfordzie w roku 1846 na
dał mu doktorat honorowy. Prócz tego 
został on członkiem Królewskiego To
warzystwa Geograficznego, a wkrótce 
potem uzyskał najwyższe odznaczenie 
naukowe w Anglii, gdyż, został człon
kiem Royal Society (Królewskie To
warzystwo) — angielskiej akademii 
umiejętności.

W latach 1847—1848 nawiedziła Ir
landię klęska głodu. Strzelecki został 
przewodniczącym komitetu pomocy o- 
fiarom głodu. Wywiązał się on znako
micie ze swego zadania, organizując ro
boty publiczne i okazując wydatna po
moc ubogim wychodźcom wyjeżdżają
cym do Australii. Za te zasługi zostaie 
on w roku 1849 komandorem Krzyża 
Łaźni i otrzymuie szlachectwo angiel
skie, a w roku 1869 zostaje komando
rem Wielkiego Krzyża Łaźni.

Strzelecki umarł w Londynie 6 paź
dziernika 1873 roku, w 77 roku żvcia.

(s)

Uchwalenie przez Radę Ministrów no- 
wego statutu dla Ministerstwa Kultury 
i Sztuki kładzie fundamenty pod nową 
epokę rozwoju kulturalnego w Polsce. 
Równolegle do reorganizacji gruntow
nej tego ministerstwa, mającej nastąpić 
1 czerwca, będą wprowadzone daleko 
idące zmiany w organizacji instytucyj 
kulturalnych i polityce kulturalnej na 
obszarze całej Polski. Przez silniejszą! 
koordynację działalności poszczegól-i

Myśli krytyczne
o literaturze współczesnej

Prelekcja Stefana Żółkiewskiego
25 maja usłysezliśmy na czwartku! 
literackim, (który odbył się we wtorek,' 
z racji święta Bożego Ciała) świetnie 
wypowiedzianą prelekcję z rzadką!

i

nych instytucyj, jak też i daleko po- . preleicc.-K z rzadką j. . Ijasnoscią myśli i precyzją, znamienują-suniętą opiekę nad mmi - 2«rtame cvmi jedn yQ z najwybitniejszych dzi- 
przeprowadzona pewna rozsądna piano siejSzych krytyków literackich'- Ste- 
w°sc w odtwarzaniu sztuki i uprzystęp- fana Żółkiewskiego, 
nianill ipi Af7A.mlrim mac/ymnianiu jej szerokim masom.

Jednym z pierwszych wypadków zna
mionujących nową erę życia kulturalne
go—Jest stworzenie w Warezawie Na- .
rodowej Filharmonn Na stanowsko dł-c lzv 
rygenta tej p.erwsze, 1 najwajmejsrej na knrku jo’ jach Hteracklch, aby 
orkiestry w kraju, powołany zoetał do- swoją tezę oświetlić. Jako podstawę 
tychczasowy dyrektor Opery Poznań- wywodu obrał książkę J. Kotta „Mito- 
skiej prof. Latoszewski. Radość z powo-dogizm a realizm", która jego zdaniem 
rtn withitnorrr. 'charakteryzuje najlepiej przeciwstawie

nie się dwóch kierunków: zamierające
go mitologizmu — wyrazu myśli i dą
żeń kapitalistyczno - mieszczańskiej 
kultury i dzisiejszej walki o prawdę 
życiową.

Mitologizm kształtując myśli pedago
giczne ostatniej epoki kładł nacisk w 

, wychowywaniu na rozwój indywidual
nej psyche, wyodrębniając ją ze śro
dowiska społecznego. W literaturze o- 

tpracowywał przeważnie zagadnienia 
(psychologiczne drążąc wciąż w głąb 
(istoty ludzkiej, kształtował człowieka 

_ 1_____ warstwie 
5 osób: z prof. dr. Adolfem Chybińskim mieszczańskiej, w rezultacie, pod 
na czele, wicedyr. Jerzym Gardą, dyry-, wpływem teorii Freuda i jemu podob- 
gentem Zdzisławem Gorczyńskim, kie-'nych — wprowadzając dużo pierwiast- 
rowniikiem literackim St. Hebanowskim ków irracjonalnych, katastroficznych, 
i dotychczasowym dyrektorem admimi-1 absurdalnych — dawał obraz świata 
stracyjnym otrzymującym tytuł inten-'zamącony i w ostatniej konsekwencji 
denta W. Globiszem, zacznie swą dzia-j doprowadził do faszyzmu. Dziś nastę- 
łalność w nowym sezonie i wnosi ze puje krytyczna rewizja tych wszyst- 
sobą uzasadnione nadzieje dalszego do-'kich światopoglądów. Okres, który 
brego rozwoju Opery. i przeżywamy jest rewolucyjny, charak-

. . . . [teryzuje go zagęszczony proces dzie-
W dziedzinie teatru nastąpią również; iowy. Nowy krystalizujący się świato- 

Polski, więc też i Poznań objęty nimi [raczej wszerz ’ zagadnienia 
będzie.

, i • i j i i i ’ hu uu z. miii /.cspaia. v/iu icai nauiAdANie wiadomym jest, jak daleką kompe- Vel zasad dzisieiszeqo reaIizmu. 
tencję posiadać będzie nowy dyrektor1 
Teatru Polskiego. (Będzie nim prawdo
podobnie Horzyca, dotychczasowy dy-

Próbv óostrzeaania realnych mo- 
i „ j jtorów dziejów i oddawania ich w no

wej artystycznej formie.
Andrzejewskiego „Popiół i diament" 

[jest śmiałą próbą tematyczną w kie-

du wybitnego odznaczenia — jednego 
z naszych asów kulturalnych — zbiega 
się z żalem utraty go wkrótce. Na po
żegnanie da nam jeszcze prof. Latoszew- 
ski w swej Operze — „Swantewita", 
zapowiadanego i z napięciem oczekiwa
nego, a w sierpniu wyjedzie na gościn
ne występy z obecnym zespołem do 
Warszawy. Najdalej w sierpniu również 
nastąpi nadanie przez Minieterstwo Kul
tury i Sztuki nowego statutu Operze i 
z tą chwilą zakończy swą działalność 
tymczasowy komitet zarządzający spra- IUUZJV1CJ „t„
wami Opery. Nowa dyrekcja złożona z wedle schematu dogodnego

’) Piotr Modrak — ,.W krainie kangura", 
wyd. Państw. Zakł. Wydawn. Szkolnych. 
Warszawa 1947.

!) Opis Nowej Południowej Walii i Kraju 
Van Diemena, tj. Tasmanii.

Z galerii dziwaków
Aleksander Orłowski

Wielki, barczysty, o twarzy Apolla, 
ubrbny w kurtkę czerkieską wśniową, 
w takiegoż koloru spodnie z złotymi 
lampasami i buty czerwone, z cygarem 
w ustach — oto posłać Aleksandra Or
łowskiego. Kochał się w ubiorach nie
codziennych, Irak za niegodną męż
czyzny odzież uważając.

Zanudzany prośbami o szkice i ry
sunki nigdy nic nie dał. Choćby przy
jacielowi największemu, choćby bratu. 
Ale kiedy znalazł się w gronie znajo
mych, przy obiedzie czy śniadaniu, a 
rozgorzała dyskusja na temat takich 
czy innych ubiorów, o takich czy in
nych gatunkach koni, zrywał się Or
łowski, a szukając ołówka mawiał: ja 
nie umiem tego wam dokładnie wypo
wiedzieć, ja narysować to mogę. I sy
pały się szkice: szlachciury w kontu- 
szach, arendarze karczemni, kozaki z 
oseledcami, konie arabskie. A jeśli nie 
było ołówka to świecy knot stawał się 
węglem.

Kiedy towar jakiś potrzebował, to 
rzucał na papier kawałek iiglasów kil
ka — diabła z widłami, jakąś czarow
nicę wyjeżdżającą z komina na łopacie, 
to burłaka, ciągnącego barkę — i słał 
jako zapłatę do magazynu. A chciał- 
byś kupić od niego szkic jakiś — nie 
znał ceny, każda mu się za niską wy
dawała.

Rysunek postaci zaczynał zależnie od 
łantazji — od oka, ręki czy stopy, 
czym w niemały podziw wprawiał pa
trzących. Rozchodziły się rysunki po 
Europie, ba, do Ameryki na wagę złota 
kupowano. Ale jeśli sława artysty ro
sła, sam artysta czuł się pod koniec ży
cia przygnębionym. Nieszczęścia w ro
dzinie, widmo przewlekłej, a nieule
czalnej choroby gasiło dowcip, humor 
i żywotność artysty. Zmarł z ołówkiem 
w ręku, nad szkicem ulubionego przez 
siebie czerkieskiego konia

Przyjaciół Polaków miał niewielu. 
Nawet uosobienie dobroci i zgody Ole- 
szkiewicz nie mógł z nim dojść do po
rozumienia. Orłowski, w nic nie wie
rzący, nie przypuszczający nawet 
istnienia Boga, widział w Oleszkiewi- 
czu niezdarnego bigota, ten zaś w Or
łowskim ateistę bez czci i wiary.

• Edmund Kulisz

runku upolitycznienia literatury. 
Współcześni (jak twierdził Marks) nie 
mogą sięgnąć dość głęboko, aby do
trzeć do korzeni przeżywanych prze
mian, powinni zatem zwrócić uwagę na 
grę polityczną, aby wśród przeciwsta
wień wyłowić to, co jest istotne. Ambit
ny zamiar Andrzejewskiego idzie właś- 

,,.nie w tym kierunku przedyskutowania 
problemów dziś jeszcze nie całkowicie

Na wstępie zastrzegł się prelegent,
że nie będzie mówił o całokształcie li-[problemów dziś jeszcze nie całkowicie 
teratury powojennej, ani też o historii [ugruntowanych. Wadą książki jest, że 

I rozwoju dominującego dziś w literału-(sam jej schemat nie jest realistyczny. 
---------  ------- _ —u—•• ------ Wykazu ie realizm tylko drobnych 

szczegółów z perspektywy nie socjolo
ga, tylko indywidualnych doświadczeń, 
nie widać w nim środowiska, w któ
rym przełamuje się obraz dzisjejszej 
rzeczywistości.

K. Brandys w „Samsonie" odrzucając 
świadomie prawdopodobieństwo 
żyć psychologicznych kieruje 
światła na problem zespolenia jed
nostki ze snołeczeństwem i wyzwo
lenia jej indywidualności w chwili do
skonałego zrozumienia tej więzi obo
wiązującej. Wadą powieści jest nie- 
nrzełamanie jeszcze całkowite dawnej 
literatury psychologizującej i ubóstwo 
realiów zewnętrznych.

Adolf Rudnicki w tomie nowęl 
„Szekspir" potrafił połączyć realizm 
społeczny i wewnętrzny asnekt jed
nostki, tak więc osiągnął najlepszą po
zycję literacką w walce przeżywanej.

Dyaata próba „Pożegnania" zawio
dła, zbyt gorliwie bowiem starając się 
iść za wskazówkami krytyki — prze
ciwstawił się swemu temperamentowi 
pisarskiemu.

Te wymienione próby są cenne i cie
kawe, realizują bowiem poszczególne 
postulaty dzisiejszej krytyki literac
kiej i znaczą równocześnie etapy w) 
walce o prawdę życiową, Andrzejew
skiego ze względu na tematykę, Bran
dysa ze względu na artystyczne osiąg
nięcia Rudnickiego ze względu na pro
blem życia wewnętrznego.

Walka o realizm nie zacieśnia kręgu 
literackich możliwości. Przeciwnie, li
teratura współczesna powinna być jak 
najbardziej zróżnicowana i artystycz
nie doskonała, a każdy pisarz powi
nien być wiemy swemu temperamen
towi pisarskiemu. ama

i światopoglądów. Okres, który 
przeżywamy jest rewolucyjny, charak
teryzuje go zagęszczony proces dzie- 

daleko idące zmiany, na terenie całej pogląd nie drąży w głąb a rozrasta się 
_ j i człowieka,

stawia go wśród społeczeństwa i moc
no go z nim zespala. Oto jest kamień

razie Poznań liczyć może na podniesie
nie artystyczne swoich teatrów. Decyzje 
zapadną i ogłoszone będą prawdopo
dobnie w pierwszych dniach czerwca.

prze- 
snop

Z kolei omówił prelegent kilka po
zycji literackich ostatnich miesięcy, 
charakteryzuiących najwymowniej pod-

Drugirn ważnym bardzo momentem w 
życiu kulturalnym Poznania, jest zaini
cjowanie Mecenatu Artystycznego przez gBRS/ S
wojewodę Brzezińskiego na zebraniu ® sl/ W Mw W
władz, czynników kulturalnych, arty
stycznych, przedstawicieli świata pracy, 
spółdzielczości, banków, Izb: Handlowo- 
przemysłowej i Rzemieślniczej, dnia 20 
maja br. Głównym celem Mecenatu bę
dzie zakup obrazów z bieżących wystaw , 
dla lokali reprezentacyjnych, biur i, 
świetlic. Tą drogą plastyka pozostająca’ 
dotychczas nieco na dalszym planie za-' 
interesowań społeczeństwa, wejdzie na dgjąca ‘QŚ trwa}0go j pomocnego ezko- stę imienną kosynierów z obozu ksiąs 
końcu w jeg-o środek. Pomoc ma eria na Wybrano drogę słuszną z różnych kiego, uwzględnić także korespondencja 
artystom, przez zakup ich prac, połączo-1 w iędów wydania zbioru źródeł, ilu-,Gazety Polskiej z prowincji. Wydaja 
na będzie z popularyzacją nowych kie-j Sfrują€egO wypadki 1848 roku na zie- się, że relacja Władysława Kosińskiego1 

Pierwszy powojenny [o udziale różnych warstw społecznych 
tom Biblioteki Narodowej nosi tytuł: ■ w powstaniu jest bliższą prawdy niż re- 
„Rok 1848 w Polsce" wybór źródeł o-jlacja Koźmiana. Pożądane byłoby urnie- 
pracował Stefan Kieniewicz, Wrocław szczenię protestu Polaków we Frank- 
1948. Wydawnictwo Zakładu Narodowe- ' '
go im. Ossolińskich, str. XLIX + 350.

We wstępie do omawianego zbioru

Biblioteki Narodowej
Przeniesione po wojnie do Wrocławia pisów lub pierwodruków poznańskich jest 

lwowskie Ossolineum wznowiło tak za- dziś niemożliwe z powodu ogromnych 
1 służone swe przedwojenne wydawnic-’zniszczeń zbiorów wielkopolskich. Co 
I two Biblioteki Narodowej. Siłą rzeczy do tekstów poznańskich nasuwają się 
; nasuwała się w setną rocznicę Wiosny ’ drobne poprawki: można było sięgnąć 
'Ludów publikacja okolicznościowa, ale do Kórnika i ogłosić jedyną ocalałą li-

runków plastycznych i uestetycznieniem' miach polskich 
wnętrz lokali społecznych. Mecenat je- -----
szcze ostatecznie zorganizowanym nie 
został. Niemniej wpłynęły już znaczne 
sumy, a inne zostały zadeklarowane na 
zakup obrazów z zamkniętej 29 maja 
br. wystawy plastyków na al. Mar
cinkowskiego. C 
ją się od 10 000 — ;
maja br. odbył się interesujący wykład ’ faty"na ziemiach polskich i w zakończe- 
prof. Szczepańskiego na tejże wystawie niu wyraził następująco aktualność pew-

Ceny obrazów waha- przed6tawił wydawca, badacz epoki, 
\ 70 000 zł. Dnia 23, zwięzłą syntezę wypadków przed stu

o współczesnym malarstwie jako ko
mentarz do» prac wystawionych. Pu
bliczność, (około 100 osób) składała się 
ze świata artystycznego i inteligencji. 
Związek Plastyków Poznańskich ma ró
wnocześnie wystawę swych prac w Ol
sztynie.

Wystawa objazdowa „150 lat malar
stwa polskiego1' organizowana przez 
Muzeum Wielkopolskie gościła w dal
szych miejscowościach; w Świebodzinie 
(8—18 maj) i Międzyrzeczu (20—28 maj). 
W Świebodzinie zwiedziło wystawę: 
5 374 osób, a poprzednio w Krośnie 3290' 
osób i dużo wycieczek z najodleglej-| 
szych stron powiatu. Świadczy to o1 
wielkim i nieoczekiwanym powodzeniu 
wystawy. Katalog dający w kilku sło
wach krótkie dane o każdym malarzu 
i bogato ilustrowany zastępuje przewod
nika i świetnie przyczynia się do popu
laryzacji wiedzy o malarstwie tego o- 
kresu. Znaczenie tej wystawy jest duże.

Dnia 20 maja mówił przy pełnej sali 
na czwartku literackim prof. Kolbuszew- 
eki na temat: „Romantyzm a geneza kul
tury współczesnej", we wr.orek dnia 25 
maja br. mówił Stefan Żółkiewski, re
daktor Kuźnicy (w ramach czwartków 
literackich) na temat: „Myśli krytyczne 
o literaturze współczesnej". Wybitny 
krytyki essaista polski, reprezentatywny

1 furcie z 23 maja 1848 oraz protestu Igna- 
I cego Łyskowskiego w imieniu Pomo- 
Irzaków przeciw wcieleniu do Rzeszy 
niemieckiej.

Książka ma służyć przede wszystkim 
celom dydaktycznym. Uczniowie pod 
kierunkiem nauczyciela historii mogą 
zapoznać 6ię ze źródłami historycz-• nych ówczesnych wydarzeń, rozpoczy-

■ nającyoh dziś zakończone procesy hi- nymi, spróbować zrekonstruować wy- 
: storyczne: „Wstrząs Wiosny Ludów,'padki, zetknąć się z psychologią głów- 

jakkolwiek nie zwycięski, postawił ( nych aktorów tych wypadków i z dra- 
pierwszy raz szereg problemów, które' matycznością procesów historycznych, 
urzeczywistniają się dopiero za dni na-[Starszy czytelnik mający zainteresowa- 
szych. Zniesienie pańszczyzny w Gali- nia historyczne chętnie sięgnie do te- 
cji — i dzisiejsza ostateczna reforma'go zbioru, który z powodu zniszczeń 
ustroju rolnego, bitwa pod Miłosławiem wojennych zastępuje wiele dawnych.a 
— i dzisiejszy masowy udział ludu w dziś trudno dostępnych materiałów. Tym 
walce z Niemcami, pierwsza petycja' cenniejsza jest więc inicjatywa Ossoli- 
Szafranka — i dzisiejsze odzyskanie 
Śląska, pierwszy kongres słowiański w

i Pradze — i realizowane dziś braterstwo 
[Słowian — to są zestawienia faktów, 
I które czynią nam Wiosnę Ludów mimo 
I odległości stulecia, zrozumiałą, bliską 
' i drogą".

Układ książki jest następujący: 
Wstęp wydawcy, złożony z 6 podroz
działów, w których dano tło wypadków 
w świetle dzisiejszego etanu nauki hi
storycznej.

W tejże części wstępnej mamy jesz
cze objaśnienie układu tekstów, kalen
darzyk wydarzeń i krótkie uwagi biblio
graficzne. Wreszcie idą teksty źródłowe, 
na które składają się akta urzędowe, 
fragmenty pamiętników, koresponden- 
cyj, artykułów publicystycznych i wier
sze. Teksty ugrupowane są regionalnie: 
najpierw Poznańskie (nr 1—41), Pomo
rze (nr 42—44), dalej Śląsk (nr 45—48), 
Galicja (nr 49—85), wreszcie Króle- 

_ . stwo Kongresowe (nr 86—88). W dzia-
piearz ideologii marksistowskiej zabawił [je odnoszącym się do Galicji podano 
w Poznaniu dni kilka, będęc obecnym,sporo materiału nowego w drukach i rę- 
na zebraniach zjazdu Nauczycielstwa kopisach. Dla Śląska i Pomorza mamy 
Polskiego i na próbie generalnej „Domu[mało materiału, zapewne z braku opraco- 
pod Oświęcimiem". |wań monograficznych. Dotarcie do ręko-

neum, któremu należy życzyć dalszych 
jak najlepszych tomów i drugich wydań.

W. J.

znakomita
ciszka w sztuce „Dom pod. Oświęcimem'

ZBIKOWSKA 
artystka jako matka Fran-



Fraszka mieszczańska
z XVII wieku

Je&zcze przed ostatnią wojną, na 
wielkopolskich jarmarkach i targach 
spotykało się częstokroć pośród lite 
ratury stragainowej nie tylko powie 
ścidła współczesne, kalendarze, ale 
gdzieniegdzie bogobojne książki o żv 
ciiu św. Genowefy, wznawiane często
kroć historie o Magielonie królewnie 
neapolitańskiej, popularne Sowizdrzały 
oraz zbiory swawolnych fraszek sowi
zdrzalskich. Te ostatnie mają swoją 
wspaniałą tradycję w kontynuacji te
goż gatunku od figlików Reja i fraszek. 
Kochanowskiego. Spopularyzowane i 
rozchwytywanie ongiś przez szerokie 
koła czytelnicze szlachty, zawędrowały 
do miast i tu w pierwszych dziesiąt
kach lat XVII. wieku znalazły najwię
ksze powodzenie jako fraszki mie
szczańskie polskich sowizdrzałów, 
ukrywających się pod różnymi pseudo
nimami. O ich wielkiej poczytności 
świadczyły liczne nakłady, wznowienia 
i przeróbki.

Polska fraszka mieszczańska z XVII 
stulecia doczekała się obecnie pier
wszego wydania zbiorowego krytyczne
go, które opracował znany badacz mie
szczańskiej literatury staropolskiej — 
Karol Badecki. (Pąlska fraszka m e- 
szczańska minucje sowizdrzalskie — o 
pracował Karol Badecki,, Kraków 1948 
Bibl. Pisarzów Polskich nr 88, str. 38, 
434). W zbiorze tym umieścił Badecki 
wiersze głównie trzech autorów: Ada
ma Władysławiusza, Jana z Kijan i 
Baltyzera z kaliskiego powiatu. „Fraszka 
mieszczańsko-sowizdrzalska — jak pisze 
Badecki — posiada nieprzeciętną wartość 
jako świadectwo życiowe pomiatanego 
społecznie stanu mieszczańskiego, jako 
skarbnica jego obyczajowości i niefra
sobliwości, jako źródło rubasznych za
baw sowizdrzalskich kompanów, ale 
brak jej głębszego podkładu psycholo
gicznego — i dlatego jest poezją co
dzienną, przyziemną, pospolitą".

Fraszki sowizdrzałów© ze względu na 
swój swawolny nieraz charakter i ru
baszną pikanterię, czytane chciwie dla 
zabawy i uciechy, były tępione niemi
łosiernie przez współczesną cenzurę du
chowną. Staropolską fraszkę mieszczań
ską cechuje „kalejdoskopowa, żywa 
rozmaitość wrażeń, przeżyć, faktów rze

„Najnowsza kreacja" — czyli jak bez wielkiego wysiłku można zrobić samej 
modną długą suknię... (Naślad. zastrz.)

Z dziejów chusteczki do nosa
W czasie wojny niektóre kraje za

częły produkować przez oszczędność 
papierowe chusteczki do nosa. 
Myślicie, że to nowość, że krok na
przód w modernizacji tego niezbęd
nego dziś akcesorium ubioru kultural
nego człowieka? Nie. Oto bowiem 
właśnie na Dalekim Wschodzie i jak 
to się mówi w takich wypadkach — w 
czasach najdawniejszych używano chu
stek z cienkiego ‘papieru. Żywot ta
kiej chusteczki jest bardzo krótki. Na
tychmiast po użyciu zostawała wy
rzucona.

Humor lotniczy

Tak prawdopodobnie latali pierwsi ludzie...

Gdy zabraknie amunicji

czy wisty ch *«i zmyślonych, które od
zwierciedlają życie potoczne, w szcze
gólności miejskie i małomiasteczkowe". 
Najsilniej związana jest ona z topo 
graf-ą Krakowa. Dla ilustracji zamie
szczamy poniżej kilka ciekawszych 
i bardziej cenzuralnych fraszek z tego 
okresu, które czytelnik przy mie za
pewne z równym zaciekawieniem, z ja
kim czytano je przeszło trzysta lat 
temu. (z)

Nic lepszego nad wolność
Wilk z chartem gdy się zetkaii,

O przypadkach rozmawiali.
Pyta wilk w te słowa charta: 
Przecz twa szyja tak otarta?

Chart: A to mię za nię wiąże pan,
Lecz się dobrze u niego mam.

Wilk: Wolę się źle mieć na woli, 
Niźli najlepiej w niewoli.

0 jednym skrzypku
W Ujkowie umarła skrzypkowi żona — 
I kiedy do grobu była niesiona, 
Szedł też za nią skrzypek, w skrzypice 

grając — 
Lud go upominał, za złe mu mając. 
Rzecze: Jakom ją z weselem pojmował, 
Teraz ją jeszcze z więtszym będę chował.

Mąż do nieba
nie chciał dla żony

Jeden człowiek świętemu Piotrowi rad 
służył

11 dla niego kłopotów na tym świecie użył. 
Więc, gdy umarł, wrota mu otworzył do 

siebie,
A żona jego już tam przedtem była

w niebie..
Ujrzawszy ją, WTÓcił się i rzekł: Chcecie 

wiedzieć,
Wolę ze diabły w piekle, niż z nią 

w niebie siedzieć.

Pożyczana świeca
Jedna żona mężowi świecę zapaliła,
Gdy miał konać, a świeca pożyczana była. 
Więc, że leniwo konał, onej się nie zdało 
Długo czekać i mówi: Cóż ci się wżdy stało? 
Rychło konaj, by świeca darmo nie gorzała, 
Nie moja, pożyczana, kłopot będę miała.

To co dziś jeszcze robią ludzie pry
mitywni, czynili w średniowieczu tak
że i dostojnicy: wyc.erali nos... w pal
ce, albo w rękaw. Swoista higiena i 
zwyczaje dobrego tonu nakazywały 
jednak (ponieważ nie znano jeszcze 
wówczas noży ani widelców) — jeść 
prawą ręką, a do nosa używać lewej...

Ba, chusteczka służy tylko głowom 
koronowanym. Żona Ludwika XI po
siadała... aż trzy chustki całego ma
jątku. Ale jako ozdoba chustka słu
ży w XVI wieku. Bywa haftowana 
wyszukanie i z pierwszorzędnego ma
teriału. Słoneczna Italia zna tzw. faz- 
zoletto, ale też jest to tylko ozdobny 
dodatek do stroju. Nasi ichmość pa
nowie pocierają bez krępacji swe no
sy o rękawy kontusza. Dopiero zachód 
w w. XVII wprowadza modę wycierania 
nosa w chusteczkę. Este
>•••••••••••••••••«*•••••••••••••••••••••••••••«•< 

Elegant XVIII wieku
Garderoba eleganta XVIII wieku 

składała się z kilkuset jedwab
nych lub welurowych ubrań, kilkudzie
sięciu kapeluszy, dwustu piór do przy
bierania tych kapeluszy, stu przeszło 
zegarków i całej serii przyborów toale
towych, podobno niezbędnych. Poza 
tym niezliczona ilość peruk i bucików 
wszelkiego kształtu dopełniała tę 
„skromną1 garderobę.

Podobno hr. Bruhl, minister saski z 
czasów Augusta III, był największym 
elegantem XVIII mieku. Współcześni 
mu twierdzą, że posiadał zawsze w u- 
życiu trzysta ubrań wraz ze wszystki
mi dodatkami. Hr. Bruhl zmieniał ubra
nie po każdym jedzeniu. Dwie wielkie 
komnaty w jego pałacu zajęte były 
garderobą. Do każdego ubrania dołą
czona była osobna szpada, tabakierka, j 
laska i zegarek. Rysunki wszystkich ■ 
ubrań znajdowały się w dużym albu 
mie. Codziennie „majordomus" poda 
wał hrabiemu rano przed wstaniem al-' 
bum celem wybrania odpowiedniego 
stroju. Samo wybieranie ubrania zaj I 
mowa tą około 4 godziny codziennie.

Gdv Prusacy wkraczali do Drezna w 
czasie wojny siedmioletniej znaleźli w \ 
pałacu bruhlowskim dwieście par bu- 
cików, osiemset szlafroków i niezliczo
ną ilość peruk.

Tak to ubierali się eleganci XVIII 
wieku. J, P.

ZAPISKI
ZRAZY

Razem jedli zrazy
Lecz się pokłócili
I odtąd do siebie 
Obaj sie zrazili.

TYSKI

MATKA Z DYPLOMEM
Hej, dyplomy dają śliczne 
Matkom za potomstwo liczne; 
Taką matkę stąd nierzadko 
Kraj nazywa — dyplomatką.

KOBIETA I ZIEMIA
Tak, słusznie jest ziemia 
Żeńskiego rodzaju, <
Gdyż ludzie dokładnie 
Jej wieku nie znają.

IM WYŻEJ...
Im ktoś wyżej stoi, głową niemal

(w niebie,
Zamiast więcej widzieć... widzi tylko 

[siebie.
MIK

Ostatni krzyk mody!

— ?????
— Tak... moja żona kupiła modną, długą 

suknię. Teraz oszczędza na nylony, a tym
czasem nosi moje skarpety...

— Czytam właśnie, że nadeszły jakieś 
praktyczne koszule bez guzików...

— Nic nowego — przecież nie noszę 
innych.

Żonusiu, zimna ta woda?

— ...Obcięłam mężowi prochowiec i po- 
dłużyłam suknię; on ma teraz kanadyjkę, 
a ja modną suknię...

Vie miej pretensji z. powodu tg^si

Na stoliku swym wygodnie 
Śliwka dziś prasuje 

spodnie.

Dziurę robi wnet żelazko, 
Bo nie podniósł Śliwka 

wczas go.
I przez sufit do sąsiada 
Nar kupiecką wagę spada.

A po chwili Śliwce znagła
Tłusta gęś do rączek

wpadM

Wakacje państwa Krzaczków
Pan Euzebiusz Krzaczek długo roz

myślał nad tym, jak, gdzie i za co spę
dzić swój urlop. Rozmyślaniom jego w 
dość intensywny sposób pomagała po
łowica.

— Z pięćdziesiąt tysięcy by wystar
czyło! — wzdychała.

Pan Euzebiusz też*wzdychał, ale wy
mawiał przy tym inne słowa:

— Skąd wziąć tyle pieniędzy*..?
Pani Pelagia robiła wtedy nieco zło

śliwą uwagę, że o tym mąż już powi
nien pomyśleć, ale pan Euzebiusz nie 
słyszał tego, bo znów zaczynał kombi
nować w jaki sposób rozwiązać tę 
kwestię urlopową. Wreszcie któregoś 
dnia zerwał się z krzesła, jak oparzony, 
zatańczył najpierw polkę, a potem — 
ponieważ pani Krzaczkowa patrzyła na 
niego, jak na wariata — zawołał:

— Mam! — A potem wyjaśnił bliżej, 
co ma: — Jak obliczyłem, mamy wspól
nie 17 krewnych. Według wszelkich 
przypuszczeń możemy założyć, że przy
najmniej jeden z członków rozległej 
familii będzie porządnym człowiekiem 
i u niego właśnie spędzimy wakacje.

Pani Krzaczkowa westchnęła:
— Gdyby tym porządnym okazał się 

wuj Teofil z Jeleniej Góry! Nieźle mu 
się powodzi, a przy tym był naszym go
ściem za darmo przez tydzień w okre
sie Targów. Powinien się teraz zrewan
żować.

— Siadam więc i piszę listy!
— zawołał pan Euzebiusz.

Usiadł i pisał. Pisał serdecz
nie, rodzinnie, coś tam wspomi
nał o ciężkich czasach, o wię
zach krwi i o tym, że wierzy 
w szlachetność oraz że czeka 
na odpowiedź. Tego dnia wysłał 
17 listów. Odtąd zaczęły się 
dni, pełne oczekiwania. Pani 
Pelagia po bliższym rozpatrze
niu projektu nie szczędziła zło
śliwych uwag, ale jej małżonek 
był usposobiony bardzo opty
mistycznie i już nawet marzył 
sobie, jak to pięknie spędzi wa
kacje nad słonym Morzem Bał
tyckim, albo na ziemiach pia
stowskich, czy wśród gór i au
tentycznych góralek.

Aż wreszcie pewnego dnia 
przyniósł listonosz 15 listów.

— Nie pisali Wackowie z Jarocina 
i Hipciowie spod Inowrocławia! — 
zorientował się szybko pan Euzebiusz, 
przerzuciwszy otrzymane listy, — A ja 
najbardziej liczę na Hipciów i ostatecz
nie u nich na wsi nieźle by się ten 
miesiąc spędziło.

Otworzył drżącymi rękami pierwszy 
list od Pączków. W liście było na stro
nę narzekania na ciężkie czasy, potem 
na pół strony o tym, że oni też myślą 
nad tym, aby gdzie wyjechać i wreszcie 
na dwie strony, że wobec tego bardzo 
przepraszają, bardzo żałują i bardzo im 

przykro i żeby się na nich nie gnie
wać, ale naprawdę może innym ra
zem. W pozostałych listach treść była 
mniej więcej ta sama z tym tylko, że 
wuj Celestyn niedwuznacznie upom
niał się o zwrot pożyczonych przed ro
kiem tysięcy i że może by najlepiej 
było, jeśli za nie spędziłby u nich swój 
urlop. Stryj Polikarp zaś m. in. dodał, 
iż dziwi się, że chcą wyjeżdżać z Po
znania, że przecież w Poznaniu jest tak 
ładnie i że można całkiem przyjemnie 
spędzić wakacje w Parku Wilsona albo 
na Sołaczu. A pan Euzebiusz w miarę 
jak czytał listy, stawał się coraz bled
szy, wreszcie zaklął szpetnie i mruknął 
pod nosem:

— Akurat od dzisiaj zaczęły się moje 
wakacje... — Po chwili dodał: — I nie 
tylko moja familia, ale i twoja... A jak 
były Targi, tośmy spali w łazience, aby 
być gościnnymi i nikogo sobie nie zra
żać.

W tej chwili pan Krzaczek usłyszał 
jakiś hałas na korytarzu, potem dzwo
nek. Spojrzał pytająco na żonę i po
szedł otworzyć. W drzwiach stało 17 
cioć, 17 wujów i ileś tam dziatek tych
że cioć i wujów.

— He, he! — roześmiał się stryj Po
likarp. — Pisałem ci, że w Poznaniu 
można całkiem przyjemnie, panie tego, 
na Sołaczu...

Ciocia Eufemia zapiszczała: „zdecy
dowaliśmy się przyjechać do ciebie", 
stryjenka Florcia zawołała: „kochany

Euzebiuszu, ty jesteś taki szlachetny", 
a Wackowie z Jarocina i Hipciowie 
spod Inowrocławia dodali: „nie chcie- 
liśmy nic pisać, aby'niespodzianka była 
tym większa", pani Pelagia dostała 
spazmów, a pan Krzaczek najzwyczaj
niej w świecie zemdlał.

— Co było dalej?
Czytaliście zapewne wczoraj w ga

zetach o tym, że pewne małżeństwo od
wiozło pogotowie do szpitala? To wła 
śnie byli Krzaczkowie! Przynajmiej 
spokojnie spędzą wakacje.

TAD. M.


